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    Jest pierwszy tydzień czerwca, ciepła, jasna noc. Namorzu panuje całkowita cisza. Pozatoce Jungfrufjärden wpołudniowym archipelagu Sztokholmu dryfuje luksusowy jacht. Woda ma senny niebieskoszary odcień ifaluje delikatnie niczym mgła.


    Stary rybak podpływa swoją łódką iwoła kilka razy, choć ma przeczucie, żenie doczeka się odpowiedzi. Obserwował ten jacht zlądu prawie przez godzinę, patrzył, jak powoli daje się nieść prądowi rufą zwrócony doprzodu.


    Mężczyzna steruje tak, byburtą zetknąć się zjachtem. Chowa wiosła icumuje przy platformie kąpielowej, wspina się pometalowych schodkach iprzekracza reling. Natylnym pokładzie stoi różowy leżak. Starzec staje bez ruchu inasłuchuje. Pochwili otwiera szklane drzwi ischodzi dosalonu. Szarawa poświata wpadająca przez spore okna umieszczone nad meblami zlakierowanego teku igranatowymi sofami rozświetla wnętrze. Mężczyzna idzie dalej postromych schodkach wyłożonych błyszczącym drewnem, mija ciemną kuchenkę oraz toaletę iwchodzi doprzestronnej kabiny. Przez okienka pod sufitem sączy się blade światło ipada naszeroką, trójkątną koję. Uwezgłowia siedzi młoda dziewczyna wdżinsowej kurtce. Opiera się ościanę, nogi ma szeroko rozstawione, adłoń wspiera naróżowej poduszce. Patrzy staremu mężczyźnie prosto woczy zwyrazem zdziwienia czy może lęku natwarzy.


    Mija dłuższa chwila, zanim dostarca dociera, żekobieta nie żyje.


    W jej długich czarnych włosach połyskuje spinka wkształcie białego gołębia, gołąbka pokoju.


    Kiedy mężczyzna podchodzi bliżej idotyka jej policzka, głowa dziewczyny opada doprzodu, azust wypływa nabrodę wąska strużka wody.


    
      
    


    Pojęcie „muzyka” oznacza „sztukę muz” iwywodzi się zgreckiego mitu odziewięciu muzach. Były one córkami potężnego boga Zeusa itytanidy Mnemosyne, bóstwa pamięci. Bogini muzyki instrumentalnej, Euterpe, przedstawiana jest zazwyczaj zpodwójnym fletem przyłożonym dowarg, ajej imię znaczy „dająca radość”.


    Muzykalność jako talent nie ma ogólnie przyjętej definicji. Niektórzy nie mają zdolności wychwytywania zmian częstotliwości dźwięków, są też tacy, którzy rodzą się zniesamowitą pamięcią muzyczną isłuchem absolutnym, cooznacza, żesą wstanie podać każdy dźwięk bez jakiegokolwiek odniesienia.


    W historii pojawiła się pewna liczba wyjątkowych geniuszy muzycznych, zktórych kilku zdobyło wielką sławę, jak naprzykład Wolfgang Amadeusz Mozart, występujący nadworach Europy odszóstego roku życia, czy Ludwig van Beethoven, który stworzył wiele swych dzieł już pocałkowitej utracie słuchu.


    Legendarny Niccolò Paganini urodził się w1782 roku wewłoskim mieście Genua. Sam nauczył się gry naskrzypcach ikomponowania muzyki. Niewielu skrzypków whistorii potrafiło zagrać jego szybkie iskomplikowane utwory. Dośmierci towarzyszyła mu plotka, żeswe nadzwyczajne umiejętności zawdzięcza konszachtom zdiabłem.


    
      
    


    
      1  PRZECZUCIE
    


    Penelope Fernandez przebiegł poplecach dreszcz. Serce nagle zaczyna jej szybciej bić. Spogląda zasiebie. Może to przeczucie czekających ją tego dnia wydarzeń?


    Pomimo upału panującego wstudiu Penelope czuje chłód natwarzy, wspomnienie charakteryzatorni. Zimna gąbka zfluidem naskórze izręczne palce zdejmujące zwłosów spinkę zgołąbkiem pokoju, żeby wetrzeć wnie piankę.


    Penelope Fernandez jest przewodniczącą Szwedzkiego Stowarzyszenia Pokojowego iRozjemczego. Ktoś wskazuje jej wejście dostudia telewizyjnego. Penelope siada wświetle jupiterów naprzeciw Pontusa Salmana, dyrektora naczelnego fabryki broni Silencia Defence AB.


    Główna prezenterka wiadomości telewizyjnych Stefanie von Sydow przechodzi dokolejnego tematu programu, spogląda woko kamery izaczyna opowiadać ozwolnieniach pracowników wnastępstwie przejęcia Aktiebolaget Bofors przez brytyjski koncern przemysłu zbrojeniowego BAE Systems Limited. Pochwili zwraca się doPenelope:


    –Penelope Fernandez, wróżnych debatach niejednokrotnie wypowiadała się pani bardzo krytycznie oszwedzkim eksporcie broni. Ostatnio porównała go pani zfrancuską aferą Angolagate. Wysoko postawieni politycy ibiznesmeni zostali oskarżeni okorupcję oraz przemyt broni iskazani nadługie kary więzienia... ale wSzwecji chyba nie jest tak źle?


    –Można to sobie tłumaczyć dwojako – odpowiada Penelope Fernandez. – Albo unas inaczej działają politycy, albo system prawny.


    –Wie pani doskonale – wtrąca Pontus Salman – żemamy długą tradycję...


    –Zgodnie zeszwedzkim prawem... – przerywa mu Penelope – ...produkcja ieksport broni są zakazane.


    –Nie ma pani racji.


    –Paragrafy 3. i6. ustawy osprzęcie wojskowym – precyzuje Penelope.


    –Jednak Silencia Defence otrzymało tymczasową zgodę... – stwierdza Salman zuśmiechem.


    –Tak, gdyż wprzeciwnym razie mielibyśmy doczynienia zprzestępstwem nawielką skalę i...


    –Mamy zezwolenie – przerywa jej.


    –Niech pan nie zapomina, doczego służy ten sprzęt...


    –Proszę zaczekać, Penelope – powstrzymuje ją reporterka iskinieniem głowy daje znak Pontusowi Salmanowi, który gestem zasygnalizował, żejeszcze nie skończył.


    –Wszelkie transakcje są kontrolowane odgórnie – wyjaśnia Salman. – Albo bezpośrednio przez rząd, albo przez Inspektorat Produktów Strategicznych, oile pani słyszała otakich organach.


    –Francja także ma takie urzędy – oponuje Penelope. – Ajednak broń owartości ośmiu miliardów koron trafiła doAngoli mimo embarga ONZ, mimo obowiązującego zakazu...


    –Teraz mówimy oSzwecji.


    –Rozumiem, żeludzie nie chcą stracić pracy, ale chciałabym usłyszeć, jak uzasadni pan eksport ogromnej ilości amunicji doKenii? To kraj, który...


    –Nie może nam pani nic zarzucić – przerywa jej Salman. – Nawet najmniejszego uchybienia.


    –Niestety nie mogę...


    –Czy ma pani konkretne zarzuty? – przerywa jej Stefanie von Sydow.


    –Nie – odpowiada Penelope Fernandez, spuszczając wzrok. – Ale...


    –Wtakim razie przeprosiny byłyby namiejscu – stwierdza Pontus Salman.


    Penelope patrzy mu woczy, czuje narastające złość ifrustrację, ale zmusza się domilczenia. Pontus Salman uśmiecha się zpolitowaniem izaczyna opowiadać ofabryce wTrollhättan. Potym, jak Silencia Defence otrzymało zezwolenie narozpoczęcie produkcji, utworzono dwieście dodatkowych miejsc pracy. Wyjaśnia, jakie znaczenie miało tymczasowe zezwolenie IPS inajakim etapie znajduje się produkcja. Rozwodzi się nad tym szeroko iwkońcu nie wystarcza czasu dla jego rozmówczyni.


    Penelope słucha iwypiera zserca niebezpieczną dumę. Myśli otym, żejuż zachwilę wejdzie zBjörnem napokład jego jachtu. Pościelą trójkątną koję wczęści dziobowej, napełnią lodówkę izamrażarkę. Oczyma duszy widzi połyskujące szronem kieliszki, marynowane śledzie, śledzie wmusztardzie, matiasy, młode ziemniaczki, jajka natwardo ichrupkie pieczywo. Nakryją narufie, zakotwiczą przy małej wysepce warchipelagu igodzinami będą siedzieć ijeść wpromieniach zachodzącego słońca.


    
      
    


    Penelope Fernandez wychodzi zbudynku telewizji irusza wkierunku Valhallavägen. Prawie dwie godziny czekała nakolejną dyskusję winnym porannym programie, pojawił się jednak producent ipowiedział, żemusieli ją skreślić, żeby zmieścić pięć szybkich sposobów napłaski brzuch nalato.


    Woddali dostrzega kolorowe namioty Cirkus Maximus wdzielnicy Gärdet. Opiekun polewa dwa słonie zwęża ogrodowego. Jeden zesłoni unosi wgórę trąbę iłapie strumień wody prosto dopyska.


    Penelope ma dopiero dwadzieścia cztery lata, czarne kręcone włosy sięgają jej dopołowy pleców. Naszyi połyskuje krótki srebrny łańcuszek zkrzyżykiem zkonfirmacji. Jej cera ma jedwabisty złotawy odcień. Jak oliwa albo miód, tak określił ją kiedyś wzadaniu domowym kolega zgimnazjum. Mieli opisać siebie nawzajem. Duże, poważne oczy. Nieraz już słyszała, żejest uderzająco podobna dogwiazdy filmowej Sophii Loren.


    Penelope wyjmuje telefon idzwoni doBjörna, żeby powiedzieć mu, żejuż idzie, żepojedzie metrem zKarlaplan.


    –Penny? Stało się coś? – pyta chłopak nieco zaniepokojony.


    –Nie, aco?


    –Wszystko gotowe, nagrałem ci się napocztę, brakuje tylko ciebie.


    –Nic nas chyba nie goni?


    Kiedy Penelope stoi nastromych idługich schodach ruchomych prowadzących naperon metra, jej serce zaczyna bić mocniej, ogarnia ją nieprzyjemne uczucie, zaciska powieki. Schody suną głębiej pod ziemię, zwężają się, powietrze robi się chłodniejsze.


    Penelope Fernandez pochodzi zLa Libertad, jednego znajwiększych departamentów Salwadoru. Jej matka Claudia Fernandez została uwięziona wczasie wojny domowej iPenelope urodziła się wceli. Przy porodzie pomagało piętnaście innych internowanych kobiet. Claudia była lekarzem, udzielała się wkampaniach informacyjnych dla ludności. Przyczyną jej schwytania iosadzenia wosławionym więzieniu była walka oprawo dozakładania związków zawodowych Indian.


    Dopiero naperonie metra Penelope otwiera oczy. Uczucie zamknięcia zniknęło. Znów myśli oBjörnie czekającym nanią przy jachtklubie naLångholmen. Penelope uwielbia kąpać się nago przy łodzi, wskakiwać nagłówkę dowody, nie widzieć nic prócz morza inieba.


    Pociąg metra pędzi naprzód, promienie słońca przebijają się przez szyby, kiedy wagony opuszczają tunel iwjeżdżają nastację Gamla stan.


    Penelope Fernandez nienawidzi wojny, przemocy ibroni. To ją zawsze napędzało iwkońcu doprowadziło doegzaminu magisterskiego znauk politycznych, apotem dodalszych studiów wInstytucie Badań nad Pokojem iKonfliktami. Pracowała dla francuskiej organizacji Action Contre la Faim wDarfurze razem zJane Oduyą. Była autorką głośnego artykułu w„Dagens Nyheter” okobietach zobozów dla uchodźców iich próbach powrotu docodzienności pokażdym akcie przemocy. Przed dwoma laty zastąpiła Fridę Blom nastanowisku przewodniczącej Szwedzkiego Stowarzyszenia Pokojowego iRozjemczego.


    Penelope wysiada przy Hornstull iwychodzi nazalaną słońcem ulicę. Nagle czuje niewytłumaczalny niepokój irusza biegiem wdół Pålsundsbacken nanadbrzeżną Söder Mälarstrand, szybkim krokiem przechodzi przez most nawyspę Långholmen idalej wlewo, wstronę przystani. Wnieruchomym powietrzu kurz zszutrowej ścieżki unosi się niczym mgiełka.


    Łódź Björna stoi wcieniu zaraz pod mostem Västerbron, światło odbijające się odfal tworzy drgającą siatkę promieni napomalowanych naszaro stalowych prętach.


    Zauważa go narufie, ma kowbojski kapelusz nagłowie. Chłopak stoi nieruchomo, skulony, obejmując się ramionami.


    Penelope wkłada doust dwa palce igwiżdże zawadiacko. Björn wzdryga się, najego twarzy maluje się przerażenie. Zerka nadrogę izauważa Penelope.


    Jego oczy wciąż są pełne lęku, kiedy podchodzi dotrapu.


    –Cojest? – pyta Penelope, schodząc poschodkach wstronę kei przy pomoście.


    –Nic – odpowiada Björn, poprawia kapelusz ipróbuje się uśmiechnąć.


    Przytulają się dosiebie, aPenelope czuje, żechłopak ma lodowate dłonie ikoszulę mokrą naplecach.


    –Jesteś cały spocony.


    Björn ucieka wzrokiem.


    –Spieszyłem się.


    –Wziąłeś moją torbę?


    Björn kiwa głową imacha ręką wstronę kajuty. Jacht lekko się huśta pod jej krokami, czuć zapach rozgrzanego słońcem plastiku ilakierowanego drewna.


    –Halo? – woła dziewczyna. – Gdzie odpłynąłeś?


    Jego włosy obarwie słomy sterczą wewszystkich kierunkach, splątane wkrótkie dredy. Jasne niebieskie oczy patrzą dziecinnie, zuśmiechem.


    –Tu jestem – mówi, spuszczając wzrok.


    –Oczym tak ciągle myślisz?


    –Otym, żebędziemy razem – odpowiada, obejmując jej talię. – Oseksie nałonie natury.


    Muska ustami jej włosy.


    –Nato liczysz, co? – szepcze Penelope.


    –Tak.


    Dziewczyna śmieje się zjego szczerej odpowiedzi.


    –Większość... przynajmniej kobiet, uważa raczej, żeto trochę przereklamowane – stwierdza. – Leżeć naziemi wśród mrówek, kamieni i...


    –To jak pływanie nago – upiera się Björn.


    –Będziesz musiał spróbować mnie przekonać – dodaje zaczepnie Penelope.


    –Zrobię to.


    –Jak? – Dziewczyna się śmieje. Wtej samej chwili wjej torebce dzwoni telefon.


    Björn wygląda, jakby sygnał komórki go zmroził. Krew odpływa mu ztwarzy. Penelope spogląda nawyświetlacz iwidzi, żeto jej siostra.


    –To Viola – rzuca szybko iodbiera. – Hola, siostro.


    Słychać klakson samochodu igniewny okrzyk Violi.


    –Pieprzony świr – mruczy dosłuchawki.


    –Cosię dzieje?


    –To koniec. Zerwałam zSiergiejem.


    –Znowu? – pyta Penelope.


    –Tak – potwierdza cicho Viola.


    –Przepraszam. Wiem, żemasz doła.


    –Nie jest tak źle, ale... Mama mówiła, żewypływacie łódką, ipomyślałam... chętnie bym się zwami zabrała, jeśli mi pozwolicie.


    Zapada milczenie.


    –Znami... – powtarza Penelope isłyszy brak entuzjazmu wswoim głosie. – Potrzebujemy zBjörnem trochę czasu dla siebie, ale...


    
      
    


    
      2  PRZEŚLADOWCA
    


    Penelope stoi wsterówce wprzewiewnym błękitnym sarongu wokół bioder ibiałym staniku odbikini zpacyfą wyszytą naprawej piersi. Promienie padają nanią przez szybę. Ostrożnie okrąża latarnię wKungshamn iwpływa wwąską cieśninę.


    Jej młodsza siostra Viola podnosi się zróżowego leżaka narufie. Przez ostatnią godzinę siedziała wkapeluszu Björna nagłowie iwodblaskowych okularach, leniwie paląc jointa.


    Pięciokrotnie niedbale próbuje podnieść zapałki palcami ustóp, wkońcu się poddaje. Penelope nie może powstrzymać uśmiechu. Viola wchodzi przez szklane drzwi saloniku ipyta, czy ma przejąć ster.


    –Jak nie,to zejdę pomargaritę – mówi, idąc wstronę schodów.


    Nadziobie, narozłożonym ręczniku kąpielowym, leży Björn zMetamorfozami Owidiusza wroli poduszki.


    Penelope zauważa, żenazaczepie barierki koło jego stóp pojawiła się rdza. Björn dostał jacht odojca nadwudzieste urodziny, ale nie stać go najego utrzymanie. To jedyny prezent, jaki kiedykolwiek odniego otrzymał, poza podróżą. Naswoją pięćdziesiątkę tata zaprosił Björna iPenelope dojednego zeswych najokazalszych pięciogwiazdkowych hoteli, Kamaya Resort nawschodnim wybrzeżu Kenii. Penelope wytrzymała dwa dni, apotem pojechała doobozu uchodźców wKubbum wDarfurze, napołudniu Sudanu, gdzie działała francuska organizacja Action Contre la Faim.


    Penelope zwalnia zośmiu dopięciu węzłów, kiedy zbliżają się domostu Skurusundsbron. Odgłosy samochodów nie docierają tu zgóry. Wchwili, wktórej wpływają nazacienioną wodę, zauważa ponton przy betonowej podporze. To łódka, której używają wojskowe jednostki straży wybrzeża. Motorówka RIB zkadłubem zwłókna szklanego ibardzo mocnymi silnikami.


    Penelope już prawie minęła most, kiedy odkrywa, żewłodzi ktoś jest. Mężczyzna, przykucnięty wciemności, tyłem doniej. Nie wie dlaczego, ale najego widok puls jej przyspiesza. Jest coś takiego wjego postawie iczarnym ubraniu. Ma wrażenie, żemężczyzna ją obserwuje, chociaż jest odwrócony plecami.


    Kiedy wypływa zcienia, czuje, jak jej ciałem wstrząsa dreszcz, anaramionach jeszcze przez dłuższą chwilę ma gęsią skórkę.


    Przyspiesza dopiętnastu węzłów zaraz zaDuvnäs. Oba silniki grzmią, woda zarufą się pieni, ałódź rozpędza się nagładkiej powierzchni morza.


    Dzwoni komórka. Nawyświetlaczu pojawia się numer mamy. Może widziała debatę wtelewizji? Przez głowę Penelope przelatuje myśl, żemama chce ją pochwalić, bodobrze wypadła, ale to tylko mrzonki.


    –Cześć, mamo – odbiera.


    –Ooo...


    –Cosię dzieje?


    –Plecy... Wybieram się donaprapaty – wyjaśnia Claudia. Wtle słychać szum, jakby nalewała zkranu wodę doszklanki. – Chciałam tylko spytać, czy dzwoniła dociebie Viola.


    –Jest znami najachcie – odpowiada Penelope, słysząc, jak matka pije wodę.


    –Jest zwami,to świetnie... pomyślałam, żeto jej dobrze zrobi.


    –To jej napewno dobrze zrobi – mówi zduszonym głosem Penelope.


    –Cobędziecie jeść?


    –Nadziś mamy śledzie, ziemniaki, jajka...


    –Viola nie lubi śledzi.


    –Mamo, zadzwoniła domnie dopiero...


    –Wiem, żenie spodziewałaś się, iżzwami popłynie – przerywa jej Claudia. – Właśnie dlatego pytam.


    –Zrobiłam trochę pulpetów – wyjaśnia cierpliwie Penelope.


    –Wystarczy dla wszystkich?


    –Czy wystarczy? Zależy...


    Penelope milknie, wpatrując się wpołyskującą wodę.


    –Ja mogę nie jeść – mówi spokojnie.


    –Gdyby miało nie wystarczyć... – wtrąca mama. – Tylko to mam namyśli.


    –Tak, wiem – potwierdza cicho Penelope.


    –Mam się teraz nad tobą użalać? – pyta Claudia, starając się ukryć poirytowanie.


    –Chodzi tylko oto, że... Viola jest dorosła i...


    –Zawiodłam się natobie.


    –Przepraszam.


    –Ty jadasz moje pulpeciki naBoże Narodzenie iŚwiętego Jana, i...


    –Wcale nie muszę – mówi szybko Penelope.


    –Świetnie – rzuca Claudia. – Niech tak będzie.


    –Chodziło mi tylko oto, że...


    –Masz nie przyjeżdżać naŚwiętego Jana – przerywa matka zewzburzeniem.


    –Ale mamo, czemu musisz...


    Odpowiada jej sygnał przerwanego połączenia. Penelope milknie iczuje narastającą frustrację, zerka nawyświetlacz iwyłącza telefon.


    Łódź sunie powoli pozielonym odbiciu zboczy wysp. Skrzypią schody ipochwili zpentry wyłania się Viola zkieliszkiem margarity wręku.


    –To była mama?


    –Tak.


    –Boi się, żenie dostanę nic dojedzenia? – pyta zuśmiechem Viola.


    –Jest cojeść – odpowiada Penelope.


    –Mama nie wierzy, żeumiem sama osiebie zadbać.


    –Poprostu się niepokoi.


    –Dam sobie radę.


    Viola kosztuje drinka ispogląda przez szybę.


    –Widziałam debatę wtelewizji.


    –Dziś rano? ZPontusem Salmanem?


    –Nie,to było... wzeszłym tygodniu. Rozmawiałaś zjakimś aroganckim gościem, który... ładnie się nazywał i...


    –Palmcrona – wtrąca Penelope.


    –Właśnie, Palmcrona...


    –Wściekłam się, zrobiłam się czerwona, woczach stanęły mi łzy, chciałam recytować Masters of War Boba Dylana albo poprostu wybiec, trzaskając drzwiami.


    Viola przygląda się siostrze, kiedy ta staje napalcach iotwiera okienko wdachu.


    –Nie wiedziałam, żegolisz się pod pachami – rzuca zuśmiechem.


    –Nie, ale tak często się teraz pokazuję wmediach, że...


    –Próżność zwyciężyła – żartuje Viola.


    –Bałam się, żemnie uznają zaprzemądrzałą iprzestaną słuchać zpowodu głupich włosów pod pachami.


    –Ajak tam zbikini?


    –Tak sobie...


    Penelope unosi trochę sarong iViola wybucha śmiechem.


    –Björnowi się podoba – uśmiecha się Penelope.


    –On niech się lepiej nie odzywa ztymi swoimi dredami.


    –Ale ty zato golisz się tam gdzie trzeba – rzuca surowo Penelope. – Dla tych twoich żonatych facetów iumięśnionych debili, i...


    –Wiem, żemam problem zoceną sytuacji – przerywa jej Viola.


    –Ale tylko wtej kwestii.


    –Jeszcze nigdy niczego nie zrobiłam porządnie.


    –Powinnaś tylko poprawić stopnie i...


    Viola wzrusza ramionami.


    –Napisałam egzamin kwalifikacyjny.


    Przecinają miękko przejrzystą taflę wody, mewy podążają ich śladem, szybując wysoko.


    –Jak poszło? – pyta wkońcu Penelope.


    –Moim zdaniem było łatwe – odpowiada Viola, zlizując sól zbrzegu kieliszka.


    –Więc poszło dobrze – uśmiecha się siostra.


    Viola kiwa głową iodstawia drinka.


    –Jak dobrze? – pyta Penelope idaje jej kuksańca wbok.


    –Maksymalna liczba punktów – odpowiada Viola, nie podnosząc wzroku.


    Penelope wydaje okrzyk radości imocno obejmuje siostrę.


    –Rozumiesz, coto znaczy?! – woła zentuzjazmem. – Możesz studiować, cotylko zechcesz, nakażdym uniwersytecie, możesz wybierać. Ekonomia, medycyna, dziennikarstwo...


    Viola śmieje się, rumieni, Penelope znowu rzuca się jej naszyję, strącając przy tym kapelusz. Głaszcze młodszą siostrę pogłowie, poprawia jej włosy, jak wtedy, kiedy były małe, izdejmuje spinkę zgołąbkiem pokoju, żeby przypiąć ją Violi. Przygląda się jej iuśmiecha zzadowoleniem.


    
      
    


    
      3  PORZUCONA ŁÓDŹ NA JUNGFRUFJÄRDEN
    


    Dziób jachtu jak nóż przecina gładką powierzchnię wody, która poddaje się zmonotonnym chlupotem. Nabiera prędkości. Wysokie fale przyboju uderzają obrzeg. Jacht przeskakuje przez załamujące się fale, uderza otaflę wody, która rozpryskuje się wokół. Penelope steruje naotwarte wody, silniki grzmią. Dziób się unosi, spieniona woda rozdziela się zarufą.


    –Zwariowałaś, Madicken! – woła Viola, wyplątując spinkę zwłosów, tak jak wdzieciństwie, gdy ktoś kończył ją czesać.


    Björn budzi się, kiedy cumują przy Gåsö. Kupują lody izatrzymują się nafiliżankę kawy. Viola chce pograć wminigolfa, więc wyruszają dopiero późnym popołudniem.


    Zalewą burtą rozpościera się zatoka podobna dokamiennej podłogi gigantycznych rozmiarów.


    Plan jest taki, żedopłyną doKastskär, podłużnej, niezamieszkanej wysepki zwężającej się pośrodku. Napołudniowej stronie jest mała zielona zatoczka, gdzie zarzucą kotwicę, apotem będą pływać, grillować itam też zanocują.


    –Idę się nachwilkę położyć – mówi Viola, ziewając.


    –Idź. – Penelope uśmiecha się.


    Viola schodzi poschodkach, aPenelope patrzy przed siebie. Zmniejsza prędkość, nie spuszczając zoczu echosondy ostrzegającej przed rafami ciągnącymi się wstronę Kastskär. Głębokość gwałtownie spada zczterdziestu dopięciu metrów.


    Björn wchodzi dosterówki icałuje Penelope wkark.


    –Mam już zacząć zjedzeniem? – pyta.


    –Viola chce się godzinkę przespać.


    –Mówisz jak twoja mama – komentuje chłopak. – Dzwoniła już?


    –Tak.


    –Żeby sprawdzić, czy Viola się znami zabrała?


    –Tak.


    –Pokłóciłyście się?


    Dziewczyna potrząsa głową.


    –Cojest? Jesteś smutna?


    –Nie, tylko żemama...


    –Co?


    Penelope ociera zuśmiechem łzy.


    –Mam nie przyjeżdżać naŚwiętego Jana – wyjaśnia.


    Björn przytula ją.


    –Olej ją.


    –Wiem.


    Powoli, ostrożnie Penelope manewruje wgłąb zatoczki. Silniki pracują cicho. Jacht jest tak blisko brzegu, żedziewczyna czuje zapach rozgrzanej roślinności.


    Zarzucają kotwicę, podchodzą doskał, Björn wyskakuje naląd icumuje dodrzewa.


    Ziemię porasta mech. Björn stoi, przyglądając się Penelope. Zgrzyta winda kotwiczna, wkoronach drzew poruszają się ptaki.


    Penelope wkłada spodnie oddresu oraz białe adidasy iprzeskakuje nabrzeg, chwytając wyciągniętą rękę Björna. Chłopak obejmuje ją.


    –Obejrzymy wyspę?


    –Czy nie miałeś mnie doczegoś przekonać? – pyta zociąganiem Penelope.


    –Plusy swobodnego korzystania zprzyrody – odpowiada chłopak.


    Dziewczyna kiwa głową zuśmiechem. Björn odsuwa jej włosy igładzi delikatnie wysokie kości policzkowe igrube czarne brwi.


    –Jak możesz być tak piękna?


    Całuje ją lekko wusta irusza wstronę lasku.


    Pośrodku wyspy znajduje się polanka porośnięta kępami wysokiej trawy. Motyle imałe trzmiele przelatują między kwiatami. Wsłońcu jest gorąco, awśród drzew, popółnocnej stronie wyspy, migocze woda. Stoją bez ruchu, wahają się, patrzą nasiebie zuśmiechem, poważnieją.


    –Ajak ktoś przyjdzie? – pyta Penelope.


    –Natej wyspie jesteśmy tylko my.


    –Napewno?


    –Ile jest wysp wArchipelagu Sztokholmskim? Trzydzieści tysięcy? Albo więcej – mówi Björn.


    Penelope zdejmuje stanik, buty, zsuwa dół odkostiumu razem zespodniami istaje naga wtrawie. Pierwsze uczucie skrępowania zastępuje niemal natychmiast czysta radość. Myśli, żefaktycznie jest wtym coś bardzo podniecającego, morskie powietrze naskórze, ciepło promieniujące odrozgrzanej ziemi.


    Björn przygląda jej się, mruczy, żewprawdzie nie jest seksistą, ale musi sobie jeszcze popatrzeć. Dziewczyna jest wysoka, ma muskularne, ajednocześnie miękko zaokrąglone ramiona. Szczupła talia imocne uda upodobniają ją dojakiejś antycznej bogini.
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